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więcej -wiadomości; myślą o tom, by każdemu z iirafe 'wzglę­
dnie :z inasizych młodszych 'kolegów — bo mas już te reformy 
dotyczyć nie będą — dać możność w ybrania gałęzi studium 
dlań (najmilszego, a naw et o tern, jalk 'umożliwić 'ohłoipcu, -któ­
ry  obrał sobie fałszyw y typ  szkoły średniej, 'przerzucenie się 
do szkoły 'Odpowiedniejszej 'dla niego. Słowem, społeczeństwo 
okazuje diużą troskliwość o  m łodzież i o jej naukę, co jest 
zresztą objawem, zupełnie zrozumiali yim. Lecz teraz przyjdzie 
nam zastanow ić się nad tam, że ten ca ły  ikoiloisalny kapitał 
trudów, troski i poświęcenia pełniej p racy  rwypadnie ąnam 
zwrócić z czasem ispołeczeństiwu.

Młodzież, pobierająca dzięki urządzaniiom społfebżn-yim 
bezpłatną luib prawie bezpłatną naukę, jesit niewątpliw ie * u- 
przywliilejowaną pr&ez społeczeństwo-, ypf .to też  obowiąza­
na jest przygotow ać się dobrze do ohoiwią-zlków, jakie n i  
■nią wiek dbjrżaiy nałoży. W  czasach .postte icH ^go  ego­
izmu nie m ożna dość często pow tórzyć, że ,pierw szym  obo­
wiązkiem naszym  po osiągnięciu „sitanowliisika" będzie spłace­
nie -społeczeństwu zaciągniętego długu, a 'drugim dopiero za­
pewnienie sobie osobistego szczęścia. Jędrzej Śniadecki ok re­
ślił io  tak : „Musimy mleć za  człow ieka 'najdoskonalszego- te ­
go, z którego społeczność najwięcej korzy sta. Każda zatem 
społeczność pow inna w ychow ać łudzi podług swoich potrzeb 
i celu, do którego d ąży “. — Zdaje mi ,się, że młodzież nasza 
jest na tyle piaiirjoityczmą, że to w ykazanie społecznego zna­
czenia nauki '.mogłoby się w niektórych 'wypadkach p rzyczy­
nić do podniesienia st-hmu nauki w najwyższych klasach szkół 
średnich.

Szkoła- średnia żąda od ucznia w ypełnienia jej program u 
■ naukoiwegoi. W  zamian za to  daje- mu zreform ow ana sokoła, 

pomijając W szystkie dowiedzione i niezaprzeczone korzyści, 
jeden w ażny przywilej, k tóry  jednak amaroowiainy lub żle u- 
żyty, •może -zwichnąć życie niejednemu mł-odzieEcowi. Oto 
daje kikunastołetiniemu ichłopou .możność zadecydowianiia o 
kier-uMKu sw y ch  siudjów ipirizez 'wybranie -odpowiedniego typu 
s-zfcoly -średniej,, po  ukończeniu szkoły powszechnej lub też 
niższych klas w którejkolwiek szkole średniej, których p ro ­
gram mąuki będzie bardzo izbliżoiny. W prawdzie i dziś m a za ­
sadniczo chiłop'ie'C rozpoczynający naukę w ybór szkoły. Ale 
wsz-akżeż ie-st t-o dziecko 10-oioletnie, które o  żadnym typie 
(gimnazjum klasyczne, gimrn. realn-e, 'szkoła realna) pojęcia 
nie ma, u którego więc o jakimś samodzielnym w yborze 
śmiieszneim byłoby mówić. Decydują jedynie rodzice i popeł­
niają pr-zy-tem niekiedy, jak doświadczenie uczy, fatalne o-- 
myłki. Tak się -dzieje, gdy chodzi o mailca 'dziesięcioletniego. 
Inaczej rzecz się m a z  -ohłicppgrn czternasto- czyópiętmasit-oilut- 
niim. Tein często ma już w yraźnie 'Objawiające się zam iłow a­
nie do jednego działu studjów, 'a w strę t do  drugich. To też 
w większości w ypadków  pow ezm ą .rodzice 'decyzję zgodnie 
z w oła 'óhłopca, a nie odwrotinie — b y  .chłopiec 'poddawał się 
decyzji r-Odziców. Chłopiec w  tym  w ieku stając już na prze­
łomie m iędzy wiekiem -dziiecilninyim -a młodzieńczym, ma ju-ż 
przecież pretensję do samodzielności. Teraz zacziniie oin po 
raz pieirwiszy poważniej 'myśleć, badać sam siebie, sw oje izdol - 
naści, zamiłowania; w tedy  -dopiero w zbudzi się w  nim nie­
świadom e jeszcze poczucie odpowiedzialności za kfjpk przez 
siebie postaw iony.1 jSzynnik niesłychanie w ażn y , w  w ycho­
waniu, k tó ry  rozw ijam y zapomocą metod, o  których mówi­
my w  'dalszej -części -artykułu, u łatw ić może znacznie pracę 
nauczycielowi.

uMgo w szystko przedstaw ia się bardzo .pięknie, zachodzą

jednąk .poważno -obawy, czy każdy ichtowtec w  fa fo  w ieku ipo- 
trafi zdać sobie jasno sp raw ę ze sw y ch  upodobań rT 'ćzy l.ie 
postawi fałszyw ego kroku. W spomniany w yżej faki^-tjże ato-łf 
dźiee częstokroć nie 'będą sami chcieli decydow ać o w yw rze, 
zwiększyć imoże njejednokr-oittiiie to  niebezpieozeńSitwoGtOitóż. 
wiele cejjnyah rad  -będą tu mogli kb-J!
l-edzy ich syna, korepetytorzy, instruktor -hąirdęirskii, ■ którymi 
.często udaje się lepiej poznać chłopca pod tym  wżgiędem, niż;

' Samym (rodzicom. A w ięc poid rozwagę!

N asuw ałoby się -tu jeszcze jedno zagadnienie, które spró­
bujemy pdkrót-ce omówić, a to : w spółpraca ucznia w  jego (wła­
snym rozwoju um ysłow ym  i fizycznym.. Brzmi' to  piiecp p ara ­
doksalnie, a b  kto zważy, że us-Moiwiania -wychów ąwjcy, by 
wlać nieco w iedzy w  umysł -ucznia, starania kolegi, b y  ro z­
szerzyć jego -horyzont myślenia, że naw oływ ania do zwiróąję- 
rAĄ uwagi na  rozw ój fizyczny i wymogi' h y g jen y ,.— natrafiają 
bardzo często in:a boha-terslki 'Opór ucznia, więcej niż dziw ny 
i niezrozumiały, —• tteri p rzygnaj musi rację tem-u L\\ ier.dzcniu.

. Go do -róziwoju -umysłowego:, 'któ-regoi, paw.ia-sęm 'mówiąc,-,, 
nie odróżnia się .,u nas zw ykle p d  nauki.szkolnej i.'w ykszta ł­
cenia encyklopedycznego, fo w ystarczy wsponutieć. tu  tylko 
.o dodatnim wpływie ną,jednostki!, -jialki w yw ierają  zw iązki i 
so la  wśród uczniów, uczące .zresAą bardzo 'Ograniczoną 
liczbę członków, które m ają ina celu jpewne iroiziszerzębię za- 
kidśu myślenia szkolnego przez rozpatryw anie nowych za­
gadnień, lub ujmowanie ich -z 'odmiennego punktu widzenia. 
Koiła takie, — koniieęznie kierow ane przez w ytraw nego, a  lu­
biącego młodzież profesora, — m ają -duże znaczenie i wiele 
korzyści przynoszą 'ozłomkolm, zasługują ‘t-ediy ze w szech m iar 
ii,a -poparcie szkoły ii na zainteresowanie uczniów,

Tylekrotmie -odnawiane i -omawiane zagadnienie w ycho­
wania fizycznego, w opłakanym  zaiste znajduje się 'dzisiaj 
stanie, a ogólna apatja w cale jnie rolkuje nadziei polepszenia 
te fo  stanu.

W  prog ram ^ prac Komisji 'Edukacyjnej czytam y między 
innemi: •„Związek i zjednoczenie najściślej s-ze dusay z'«śałęm  
gruntują tstejfią potrzebę i 'Oikazują łow nię  ścisły  (Związek e- 
dukacji fizycznej z edukacją m oralną11. — Ter wiedziano już 
przed 130 łaty. A -u nais.— -risuni taneatiis- amjci — uważajcie 
pilnie -czytelnicy z -całej Polski, — w  Tarnowie, mieście Ź  gó­
rą czterdziestotysięczn-eim, o  paru szkołach średnich, nie ma 
ani jednego nauczyciela gim nastyki -i już od roku nauka gim­
nastyki nie jest w szkołach średnich zupełnie udzielana; nie 
odbywają się, poza natadkiimi bardzo wypadkami, naukowe ani 
przyrodnicze wycieczki, większe wyięieczki turystyczne 
i .krajoznawcze ni-e zaw sze dojść mogą do skutku..., © tekcja |p :. 5 
na ś-wieżem cowietrzn 'mow-y naw et niem a i t. -d. i t. id.

Czem u? Zdajem y sobie bezw ątpien ia sp raw ę z tego, że d z is ie j­
sze anorm alnerstosunki wojenne uniem ożliw iają wifcle ła tw ych  ha 
pozór do u rzeczyw istn ien ia  zam ierzeń. Są  jednak rze c zyw iśc ie  w y- 
.padki,, w  k tó rych  możem y m iećjipewną, mniej c z y  w ięce j uzasadnio­
ną pretensyę do szko ły . U fam y, że nowe program y .szkolne uwzględ­
nią 'parę poruszonych tu i nie -poruszonych kw estji. Mimochodem 
zazn aczyć można, że n iektóre innowacje , ja-k np. lekc je ,na św ie- 
r/ x m pow ietrzu , na które w zru sza  się ty lko  ram ionami, b y ły  już nie- 
jścfnokrotnie w ypróbow ane i w ca le  nie o kaza ły  się n iew skażanen ir’* 
lub czynnikam i dezorganizacyjnem i. Bo  już. z pewnością lekc ja  na 
św ieżem  powietrzu mniej ro z ryw a ła b y  uwagę ucznia, n i l  m yśl „k ie ­
dy się to sko ń czy"! —  to w arzysząca  smar,zeniu się w  k la s ie ; ,p rzeff/| 
h lwnie, um ysł raźn iej mógłby postępować za w ykładem . Zresztą , są 
nauczycie le , k tó rzy  w ykładem  s w y m , tak umieją p rz y ,k ii*  u w a g ^ jj 
uczniów , żę Ładne w y c e n ia  zew nętrzne nie potrafią jej odwrócić.
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